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$$Wasze ,jA!BC
W isła wysycha

N ie , Czytelniku, nie będę 
p is a ł  o  upała jh  . zużyciu wo­
d y  p r z e z  Warszawę, sprawa 
wysychania W isły to nie tyl­
k o  zmartwienie plażowiczów 
i Kajakowców, to problem o 
w ie le  ważniejszy, to kwestia 
naszych dróg komunikacyj­
nych, to w równej mierze pro­
b le m  polityczny, roli naszego 
położenia geograficznego. 
F a k t  wysychania W isły to 
przecież przerwanie komuni­
kacji wodnej, naszą główną 
arterią, ale nie tylko na dziś, 
na te k lka czy kilkanaście 
dni, zanim nie spadnie deszcz, 
to sprawa uregulowania połą­
czenia Morza Czarnego i Bał­
tyku, kapitalny problem całej 
Europy Wschodniej i Środko­
wej.

Niemcy sięgając po Gdańsk, 
chcą przekonać Europę, że jest 
to kwestia sporu pomiędzy 
dwoma narodami, że utrzy­
manie dostępu Polski do mo- 
rza to tylko sprawa naszych 
w ybu jały* ambicyj, a nawet 
• 'rzez usta swych hiszpańskich 
Przyjaciół starają się donieść, 
ze przecież można żyć bez do­
stępu do morza. Naturalnie 
Przede wszystkim dla nas jest 

 ̂ awn naszej wielkości i na­
szego honoru i dlatego pudło- 

y sławo nie, gdyby nie wcho- 
w grę żadne inne czyn- 

nJkl>_ musimy wyraźnie
Powiedzieć, że nasze położe- 
■ e na międzymorzu Bał-

n ai° " ^ zarnoinorskim lo 
podkreślenie ogromnej roli 
gospodarczej Polski w zasię- 
W  Europy.

mtego sprawa naszej głó- 
"nn.e- arterii wodnej —  W isły, 
do odegrania tej roli

ieJ Das położenie geo- 
runl^?zrie zobowiązuje. W a -  
\f__ 1 Połączenia Bałtyku z 
nai k a rn y m  przez Du- 
są .ut’ Dniestr, San. W isłę
■i o wiele korzystniejsze niż 

Q ?.zJTskanie drogi Men — Du- 
*-tora wobec położenia 

anału na wysoki.ści 400 m 
tjak pisze p. Wichura) jest 
bardzo kosztowme dla tran­
sportów.

Nic dz-wnego, że wobec tej 
T " ac] '  Niemcy dążą do u- 
cnwycenia ujścia W isły, bo 
o cą nie tylke zdusić nas za- 
h t T ; . ,d o s t ę p  do morza, ale 

rozbudowę dróg 
n  ’ które przecież stwo-

dZir ykle 4 °g°dn e wa­
to  Okr» T ° * u  Centralne-

bość J<i cych na naszą sła- 

w y  w  państwach "  -• p -

J o ż c  coś PolsKę” w Słowacfi
Pom im o nacisku rządu w  Bratysław ie

sympatie Sławakćw sa p j stronie Polski

W A F E L K I
O ifaetiU (H ąfąc&

B ratisŁ aw a,
specjalnego

w lip cu
w ysłan n ika

ją  fo te le  w słow ack ich  urzędach  ; rc m anifestacje  do Polski doku - | now isko, w idząc w  nim  i sw o je  o- 
tłum aczyli mi, że S łow a cja  musi , m entu je sw e stanow isko N ie jed - calenie. 
g łask ać n iem ieck iego protektora, nokrotn ie po sw ych  w ędrów kach  
nie w ierzą, by in ten cje  R zeszy  do ‘ po S łow a cji spotkałem  się z ty lo- 
S łow a cji by ły  szczere i p rzy ja - ma ob jaw am i g orą ce j sym patii do 
cie lsk ie . M im o to, k ierunek poli- Polski, że aż zdum ilo m nie to i 

. , , usłyszałem  tyki S łow a cji n ie zm ienia sie ni m ile zaskoczyło,
w iele  narzekań m ie jscow ych  u - ' na jo tę .

(O d  
A B C jJ

K ied y  bezp ośred n io  po p rzy jeź- 
dzie do s to licy  S ło w a c ji udałem  
się  do w yrzia łu  p ra sow eg o  sło ­
w a ck iego  M . S.

rzędn ik ów  na prasę polską  i za - i Z N A TC H N IE N IA
g ra n iczn ą  za rzekom e podaw anie ] N IE M IE C K IE G O

a szyw ych , n iezgod n ych  z r z e - : N ie rozum iem  i zrozum ieć nie
■ i itoscią  w iadom ości ze S ło- m ogę, czym  k ieru ją  się słow ackie 

o  7  Z w yższych  u rzędn i- ] czynniki urzędow e, p rzy p u szcza- 
o w  M. S. Z. podk reślił naw et w  , ją c  ostre  i n ieprzem yślane ataki

rozm ow ie  ze m ną, że stan ow isko 
prasy  p olsk ie j c iąży  w yb itn ie  na 
o f ic ja ln y c h  stosu nkach  polsko - 
słow ack ich .

Sprytn ie przez B ratisław ę pod­
sycana t. zw. kw estia  Jaw orzyny, 
nie istn ieje w  S łow a cji zu pełn i'1. 
Sami S łow acy  da ją  odpow iedź, 
która p łyn ie  n iew ątpliw ie  z g łębi 
ich zrozpaczon ych  se r c : „trzeba  
było zabrać w szystko, przyn aj-

N A S Z E  S T A N O W IS K O
Najbardziej tutejszych polity-

naa P olskę. R ozsiew an ie  tenden- j m niej bylibyśm y w oln i od Niem
có w “ . S pragn ien i w ieści ze św iata 
S łow acy  n atarczyw ie dopytu ją  się 
co się dzie je  w P olsce , jaka je s t 
sy tu acja  w  Gdańsku i t. p., a kie-

cy jn y ch  w iadom ości z P olsk i i o 
P o lsce  za n iem ieck im i orienta­
cjam i, podk reślan ie  rzekom o ne­
gatyw n ego stanow iska P olsk i wo-

   _____  hec S łow a cji, odgrzeb yw a n ie  i roz dy słyszą naszą m ocn ą odpow iedź,
ków  d en erw u je  stan ow isko prasy myślne przyp om in an ie  Słowakom  że naw et guzika nie dam y oder-
polsk ie j w obec p en etra c ji w pły- kw estii Jaw orzyną7, oto m etody, 1 w ać od płaszcza R zeczyp osp o lite j
w ów  n iem ieck ich  w R epu b lice , które w ytłu m aczyć m ożna Ii tył- iskrzą im się oczy  i zacisk a ją  p ię-
N ie ch cą  on i zrozum ieć, że pra- , ko ich n iem ieck im  pochodzeniem . * ści W iara  w  P olskę i je j  potęgę
sa polska, serdeczn ie  do blisk ie- Rozsunie to na szczęście i odpow . 
go nam narodu  słow a ck iego  usto- ( oceriiu ca ły  kra j, k tóry  p rzez gorą- 
sunkow ana, pragn ie  jed yn ie  ude-

je s t  u S łow aków  ogrom na. S łow a­
cy liczą  na nasze n ieug ięte  sta-

N A  CZEŚĆ P O L S K I
N igdy  chyba nie zapom nę prze­

p ięknej i w zru sza jące j m a n ifesta ­
c ji, jaką  urządzili S łow acy  na 
cześć P olsk i w  jed n e j z górsk ich  
m ie jscow ośc i R epublik i. K iedy  w e 
szliśm y w ieczorem  do jed n e j z ka­
w iarni zn a jd u ją ce j się w tej m ie j- i 
scow ości (k tóre j nazw y nie po- j 
da ję  ze zrozum ia łych  w zg lę d ó w ), 
na w iadom ość, że jesteśm y  P o la ­
kami przysiad ło  się do n aszego 
stolika k ilkanaście osób , żyw o wy 
py tu ją c  nas o w ieści. W  pew nym  
m om encie, tłum acząc zdecydow a 
nie i n ieu stęp liw ość  P olsk i w spra 
w ie G dańska usłyszałem  jakże dro 
g ie  każdem u P olakow i dźw ięki 
hym nu „B oże  coś P o lsk ę", g rane­
go przez orkiestrę. Była to najbar 
dziej w zru sza jąca  odpow iedź S ło ­
w aków  na nasze stanow isko. Tak 
czu je  i m yśli cała  S łow acja .

A n d rze j P łodow ski

E.WEDEL
K o  farepcja 

i polsko-sowiecka
Na terytorium  Z S R R  od b y ła  się 

i onegdaj k on feren cja  graniczna 
| m iędzy w ładzam i polsk im i i so- 
■ w ieck im i.

Jako przedstaw iciel w ładz p ol- 
: skich w ystąp ił starosta pow ia to - 
j w y  dziśnieński C hrzanow ski. Z c 
| strony zaś sow ieck ie j przedstaw i- 
I c ie l na re jon  berezyński, p łk . Ra- 
| kutin. P rzedm iotem  k on feren cji 

b y ły  spraw*7 graniczne.

ai?8 aią na wschód 
zdobyć wpły-

u s t a j ?  d o w
Czarnego. To u d e r z e n i ^ e -  
nuec ma rozbić cały n a w a  
ny układ geopolityczny, j ak t  
go zasadniczy koście, Siano­
wi międzymorze Bałłycko- 
Czarnomorskie, będzie to mo­
żliwość wpływu na Litwę, Ło­
twę istonię sięgnięcie po 
Rumunię. Dlatego W ń ,ła ma 
tak ogromną rolę polityczną, 
£ anowi ona bowiem wytłu­
maczenie i dowód tej roli ge­
opolitycznej jaka Polsce p r z y ­
pada J

Musimy jednak pamiętać, 
ze tej roli nie odegra W isła  
wysychająca, że kwestia re­
gulacji ułatwi nie tylko dzi­
siejszą żeglugę, ale jest pier­
wszym krokiem do wielkiego 
dzieła gospodarczego i poli­
tycznego połączenia przez 
Polskę dwóch mórz.

A więc dziś wysychanie W i­
sły, łachy wiślane uniemożli­
wiające ruch tą arterią, to dla 
nas krzyczące przypomnienie, 
że nie możemy zaniedbywać 
tego zasadniczego dzieła, ja­
kie nas czeka i do jakiego jak 
najprędzej musimy przysta- 
P’ ći ‘ J. W /

Litwini buduia
k o le j  d o  S w  ę te j

K O W N O , 22 . 7. O chotn icza słu 
p racy  zb u du je  w roku  bież. 

km . odn og i kolei żelaznej, któ- 
■ a połączy  port w  Ś w iętej z pozo 
stałą siecią  k ole i litew sk ich  P o ­
w sta łe  8 km . zostaną przeprow a- 
o a o o e  w  roku  przyszłym

rzyć  na alarm , by zaham ow ać p o ­
stęp w p ły w ów  n iem ieck ich  w S ło­
w a c ji. JeSt zupełn ie zrozum iałe, 
że prasa  polska n egatyw n ie usto­
su n k ow u je się do tak ich  panów , 
k tórzy  n iedw uznaczn ie  w ysłu gu ­
ją  się N iem com , ale przez to w ła ­
śn ie negatyw n e stan ow isko w o ­
bec słow ack ich  polityk ów  ultra 
filog erm a ń sk ich , prasa polska pod 
kreślą  sw e w yb itn ie  pozytyw n e 
stan ow isk o w obec ca łego , jakże 
ob ecn ie  n ieszczęśliw ego  narodu.

W P Ł Y W Y  N IE M IE C K IE  
—.N ie c h  pan p rze jed z ie  S łow a­

c ję  w zd łu ż i w szerz i zbada czy 
rzeczy w iśc ie  w p ły w y  n iem ieckie 
u nas są tak olb rzym ie  —  p ow ie ­
dzia ł mi radca  prasow y M. S. Z. 
S łow a cji p. B ercsen yi, gdy go o 
to in terpelow ałem . U dałem  się 
w ięc za je g o  radą w  podróż  po 
n a jdalszych  naw et zakatkach  Re-

N o M ie lsz y  wimineK zwycięstwu
Z d r o w i e  f i z y c z n e  i  m o r a l n e

—  Czy pan nie przypuszcza —  
pow iedzia ł do C ham berlaina pre­
m ier fran cu sk i D aladier   że m y
p o lity cy  przeceniam y zakres sw e­
go działania. Nasze posunięcia, 
ich m oc, skuteczność, d łu gotrw a­
łość —  zależą przede w szystkim  
od  m oralnej i fizy czn e j tężyzny 
ludów , k tórym  przew odzim y...

„N iech  pan pom yśli o te j „ r e ­
w olu cji od p od staw ", jaka się o- 
becn ie od b yw a  w  E uropie. Oto 
F rancja , która 100 lat tem u m ia-

całego narofdu polskiego

120  m ilion ów  ludności, jaka w ó w -
publik i. W e  SEK 
a szczeg ó ln ie  n a stro je  lu dn ości.

Już obecn ie  m ogę stan ow czo  
p odk reślić , że ca ły  k ra j słow ack i 
od leżą cych  na sam ej g ra n icy  w ę­
g iersk ie j M irh aIov iec aż po p ó ł­
n ocn o  - zach odn ią  Żylinę (w  któ­
rej s ta c jo n u ją  w o jsk a  n iem ieck ie ) 
jest u stosun k ow an y  do rządu a 
szczeg ó ln ie  do je g o  filo -g e rm a ń - 
sk iej po lityk i ja k  n a jb a rd z ie j n e­
gatyw n ie  K ra j obecn ie  m ilczy, 
bo  mu m ow ie  zakazano. N ie ma w 
S łow a cji żadnego pism a opozy ­
cy jn e g o , k tóreby  ch oć  n ieśm iało 
i delikatn ie  skrytykow ało lin ię  po­
lityczn ą  rządu . A le  to nie znaczy, 
by kraj nie m yśla ł i b y ł  p og rą żo ­
ny w  apatii.

czas zam ieszkiw ała ca łą  Europę, 
a w ięc, każdy  szósty E u rop e jczyk  
w ów czas —  to b y ł  F rancuz... A  
dziś? F ran cja  zaczyna w ym iera ć: 
jeszcze w  1876 r. m ieliśm y roczn ie  
n ow on arodzon ych  ok o ło  m ilion a ; 
w  r. 1900 —  ju ż  ty lk o  827.000, a 
w r. 1938 ilość n ow orod k ów  w e 
F ran cji w ynosiła  za ledw ie 612.138; 
w  tym  sam ym  roku  ilość zgonów  
b y ła  w yższą o 35.000 ( ! ) .  C zyli 
zaczynam y w ym ierać... C o będzie? 
M y p o lity k u ją cy , op ieram y sw e 
ob liczen ia  o siłę arm at i złota  —  
ale zapom inam y o straszliw ych,

ta jem niczych  pertu rbacjach , ja k ie  cji, jak  stw ierdza o fic ja ln a  staty
od b yw a ją  się z n a jcen n ie jszym  
m ateriałem , ja k im  jest życie  sa­
m ego człow iek a ..."

S łow a  te prem iera F ran cji p rzy ­
tacza angielskie czasopism o „T h e 
M onth", w yk a zu jąc w  re w e la cy j­
n ych  zestaw ieniach , ja k  g łębok ie  j siejszej 
przem iany pod w zględem  d e m o - ; P olsk i?  
graficznym  przeżyw a Europa.
Dziś F ran cja  i W łoch y  m ają  tę sa ­
m ą w  przyb liżen iu  ilość m ieszkań­
ców , ale w  r. 1938 b y ło  ponad 
1 .000.000 (m ilion ) n ow on arod zo ­
n ych  w e W łoszech, gdy  w e F ran-

styka, n a jw ięce j p rocen tow o  ludzi 
to starcy po sześćdziesiątce, a n a j­
m niej m łodych  pon iżej lat d w u ­
dziestu (por. „S tatistiąue gen era ­
le de la F ra n ce ).

Jaki jest stan zd row otn y  dzd- 
E uropy, a szczególnie 

Jest to zagadnienie fun-
 ̂ ćam en ta ln e. D la rozw o ju  narodu

Kłopoty żydów z pnyjaiiótmi
Bezw ?nościow osć pom s y Zydow sHie

Żydizi m ają  coraz n ow e zm art­
w ien ia i to p rzyczyn ą  są ich p rzy  
ja cie le . P o  liście  m ec. Szum ań­
skiego, k tóry  ch cia ł ży d ów  od p e j 
sow ać, w ystąp ił w  „S y g n a ła ch " 
p. M iller, który  zaatakow ał kapi­
ta lizm  żydow sk i.

A  w ięc „N A S Z  P R Z E G L Ą D "
O D R U C H Y  S P R ZE C IW U  tak m u Przem aw ła do rozum u:

XT. . , ,  . P o d  kątem  soc ja lis ty czn y m  p rz e -
N i e w ą t p l i w ie  g ł o ś n y c h  p r o t e -  w a rstw ow ien ie  z a w od ow e  żyd ów  je s t

s t ó w  n ie  m a , b o  n ie  m o g ą  o n e  b y ć  ■ w o g ó le  n on sen sem . A lb o  fa b ry k a n c i
w  k r a ju ,  w  k t ó r y m  g e s t a p o  m a  c o ś  1 ‘  kuPc y  s?  P ?l ™ ebni i poży teczn i, a l-
óo  pow iedzen ia , ale protesty  te 
o b ja w ia ją  się  w  sam orzu tn ych  o d ­
ru ch a ch  lu d n ości słow a ck ie j, k tó­
ra od czasu do czasu solidn ie  trze- 
Pto skórę n iem ieck im  zu ch w al­
com . N aturalnie, fak ty  takie tłu­
m a czon e są następn ie tym , że by-
y to zw ykle b ija tyk i przy w inie, 

czy p iw ie, ale gdyby  naw et b y ło
o p raw dą, to bardzo  charakte- 

I? s y cz ne jest, że b ija tyk i takie 
m e zd a rza ją  się n igdy  m iędzy
Słow akam i, , a zawsze między Rio-1
wakami a Niemcami. !

zda6 s°bię sprawę z tego . 
co myśli Słowacja, jakie jest je j  1 
tanowi sko, nie wystarczy prze- 

u iować „Słowaka", czy „Sło- 
aC..^.^ 'aw dę“ , ani porozmawiać 

‘ °  m i^uym i osobistościami Re- 
u lki ale poznać nastroje kra­
to pizekonać się co myśli prze- 
ę n y  obywatel najmłodszego 
n,S, . y a'  ̂ ° t °  z naciskiem pod- 
es ic muszę, że między tym co

i i 1 a raczei co robią czynniki 
. , °.w.e ^ o w a c j i ,  a tym co czu- 
,laJ ł es i przepaść nie do prze- 

. ł'e d n e j strony dowody 
ie iej przyjaźni z możnym są- 
a em z Zachodu i wielki brak 

zrozumienia pełnego serdeczności 
s anowiska rządu polskiego, z 
arugiej strony manifestacje, go- 
lące  manifestacje na cześć Pol- 
s i i cichy bunt przeciwko n ie - ! 
mieckiej penetracji.

N?.e spotkałem w  Słowacji żad-1 
nego Słowaka, który by wierzył w i 
przyjaźń Niemiec do Republiki. 
Nawet ci panowie, którzy zajmu- j

b o  są  zbędn i i s z k o d liw i. Jeżeli z a ­
ch od zi p ie rw s zy  w y p a d ek , to  z n ie s ie ­
n ie k a p ita lizm u  zrów n a  za w o d o w o  
w szy stk ich  —  ży d ów  i n ieży d ów . J e ­
żeli zaś kap ita lizm u  nie ru szy m y , to  
c o  za  różn ica  d la  so c ja lis ty , k to  g o  
„ w y z y s k u je ” : ż y d  c z y  n ieży d .

D alej zaś organ  żydow sk i tak 
poucza polsk iego  socja listę:

Z a b iera n ie  zaś jednym  kap ita listom  
i od d a w a n ie  —  d ru g im  n ie je s t  s o c ja ­
lizm em , lecz •antysem ityzmem . A u to r
w ię c  o p o w ia d a ją c  leg en d ę  o  w y ją tk o ­
w y m  b o g a c tw ie  żyd ów , o zag arn ięc iu  

1 p rz ez  n ich  sta n ow isk  zysk ow n y ch  nie

d o w y  za antysem ityzm . Ostatnie 
w ystąp ien ie „N A JE  F O Ł K S C A J - 
T U N G " zapisu jem y na konto ra­
chu nk ów  żydow sk ich , k tóre będą 
w  przyszłości p łacić, dziś cy tu je ­
m y ustęp z prasy żyda z „N a je  

F ołk sca jtu n g".
W szy stk ie  „ o b c e  ag en tu ry ”  w 

św iec ie  z b iera ją  się  p o d  sztandaram i 
an tysem ityzm u ... C zy ż  je s t  w  ty m  co  
d z iw n e g o , że  p o  ty ch  w azystk ich  o d ­
k ry cia ch  nasi d o m oroś li a n tysem ici 
tra cą  p o  p ros tu  g ło w y . K r z y c z ą cy  a n ­
tysem ity zm  je s t  na w szy stk ich  k ra ń ­
ca ch  św ia ta  d em asku w an y , ja k o  wJerz 
ch o w y  o s io ł  h it le row sk ieg o  „ m e s ja ­
sza ” . k tó ry  zm ierza  d o  za p a n ow a n ia  
nad '  św ia tem ; an tyaem ityzm  jest 
w szęd z ie  p rzy łap an y  w ro li kon ia  tro

i państw a zdrow ie  obyw ateli, a co 
idzie w  parze, często i ich stan psy ­
chiczny  i m oraln y  —  to  kw estia , 
od k tóre j za leży  ilość d o jrza łych  
g łow , h artow n ych  ch a ra k terów  i 
s iln ych  ram ion.

O tóż przeciętna d łu gość życią  o- 
byw ate li w n iek tórych  e u rop e j­
skich państw ach  w yn osi: w  A n g lii
—  61 lat, w  N iem czech  —  61, w e 
F ran cji —  57, w  P olsce  —  46. Na 
10.000 u rodzon ych  d ożyw a  d o  45 
la t: w  A n g lii 7997, w  N iem czech
—  8071, w e  F ran cji —  7365, w  

P o lsk a  w o jen  id e o lo g ,cz n y ch  p ro -  P olsce  -  5888 (p or . D ocu m en ta -
w a d z ić  n ie chce, h itle ryzm  ja k o  id e o -  C a th o lin u e ).
log ia  n ie je s t  d la  n s s  n ie b e zp ie cz e ń - [ W  tych  tablicach  w idzim y P o l-
s tw p m , ja k  d łu g o  nasza  p o lity k a  w e- skp w porótfananiu z trzem a g łów -

» r » l  m ocarstw am i -  A o g l i , ,  
gotowi do w sp ó ln e j walki p od  waran- N iem cam i i F ran cją , n iestety  na 
k iem  o b ro n y  ich  ;n te resów  bei. w z g lę  ostatnim  m iejscu . Polska jest ,,na- 

du na to, c zy  is to tn e  in te resy  P o lsk i | rodem  m ło d y m ", gdyż  w sk u tek
są  z a g ro ż o n e , p o  p ros tu  n .e p r z e d -  w y m ie r a n ia  d o i r z a łv c h
sta w ia ją  żadn ej rea ln e j w a rto ś c i. w czesne ,o w yin ie ian ia  a o jrza iy cn

Nie liczym y bow iem  ani na w spół ludzi, m łodzież i dzieci stanow ią
u d zia ł o c h o tn ic z y c h  leg ion ów  ż y d ó w - , bardzo duży  procen t. O b y w a te li
sk ich , an i n ie p o m o g ą  nam  p ło m ie ń - p o n iż e j  3C [a t  m a  p 0i sk a  a z  65
ne m an ifesty  m en erow  d ru g ie j m ię­
d zy n a rod ów k i, k tó rz y  ty lo k r o tn ie  w y  
kazali sw ą  ca łk ow itą  bezsiłę , an i tez 
nie sąd zim y , ab y  tK m ck rac  typ u  m a­
so ń sk ie g o  w y w o ła li w  b. C z e c h o s ło ­
w acji an tyn iem ieck ie  p ow sta n ie , s k o ­
r o  n ie  p otra fili on i staw ić  o p oru , m a -

ja ń sk ieg o , w p row a d za n eg o  d o  t w ie r - } ją C karn ą , liczn ą  i św detnie w y p o s a -
d zy  w ro g a  p rzez  h itleryzm  i fa szy z m  
ce lem  rozsa d zen ia  je j  od  w ew n ątrz .

Ż ydow sk i pisarz w idoczn ie  za­
liczy ł do h itle row ców  naw et ks. 
Staszica, który  tak w yraźn ie  ata­
kow ał żydostw o. W ola ł zapom nieć 
że antysem ityzm  jest o  w iele  
daw n iejszy  od hitleryzm u. W  pro­
gram ie h itleryzm u  atak na ruchy 
narodow e, spali na panew ce. Dziś 
naw e! czynn ik i tak ostrożne w  
form u łow an iu  sw ego zdania jak 
„C Z A S "  rozum ieją  grę żydow sk ą :

s łu ży  so c ja lizm ow i, lecz  le je  w odę na 
m łyn  a n ty sem ity z m u  —  ch oc m oże 
bezw ied n ie .

B olesn y  cios w ym ierzył żydom  
ich  p rzy ja c ie l p. M iller, bo zaata­
k ow a ł kapitalizm , najdroższe 
dzieck o żydow sk ie . „N asz P rze ­
g lą d " pociesza się ty lko, że p. M il­
ler nie zn a jd u je  odpow iedzi na 
pytanie, co zrob ić  z żydam i. Nas 
io nie dziw i, bo  trudno rów n ocze ­
śnie m yśleć kategoriam i m arksi- W M. S. Z.
stow skim i, będ ącym i p łodem du" u Min Beck przyjął dn. 21 bm. 
, . , . . .  brytyjskiego charge d affaires JNor-eha żyd ow sk iego  i rozw iązyw ać & &

spraw ę żydow ską. Nie uda się ju z j p odsekretarz stanu M.S.Z. Szem- 
jed nak  żydom  zam ydlić oczu  n a - 'oek przyjął w dniu 2 1 -ym  bm. am-

żoną arm ię. R ów n ie  n ie w ie le  p o m o ­
g ą  T-am a n ty to ta ln e  b iadolen ia  na 
ła m a ch  pism  i p isem ek , k tóre  zresztą  
dla ce lów  w e w n ę trzn e  - p o lity czn y ch  
m o g ą  b y ć  p oży teczn e , ale w sta rc iu  z 
N iem ca m i nie p rz e d sta w ia ją  ja k ie j­
k o lw iek  w a rtośc i.

B lu ff żyd ow sk ie j „p o m o c y "  n i­
kom u nie trafia do przekonania. 
A taki zaś żyd ow sk o  -  d em ok raty ­
czne m ają na celu  osłabienie n a j­
w artościow szej n arodow ej części 
społeczeństw a —  i d latego w łaśnie 
są na rękę h itlerow com .

D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E

w et soc ja listów  i tw ierdzić, ze są 
b iedni i bez w p ły w ów . P raw da  
nie „ le g e n d a " o żydow skim  bogać 
tw ie jest zbyt w yraźna. A  roz ­
w iązan ie sp raw y jest proste, b o ­
gactw a odebrać żydom  i oddać 
polsk im  robotn ik om  przez u p o­
w szechn ien ie w łasności, ty lko, że­
by  ‘ o zrozum ieć trzeba w yrw a ć 
się z pęt m yśli żydow sk iej.

Ż argon ów k i żydow sk ie  posu ­
w ają sw ą bezczelność do granic 
ostatecznych , atakując ruch naro-

basadora rum uńskiego Franasso- 
vici i posła W ęgier, de Hory.

A M B A SA D O R  NOEL 
N A URLOPIE 

Am basador Francji, Noel, w y je ­
chał na urlop. W  czasie jego n ieo­
becności k ierow ać będzie p. Jean 
Seguin w charakterze charge 
d ‘affaires a. i.

GOŚCIE Z  FINLAND II 
W  POLSCE 

W dniu 1 sierpnia w yjeżdża do 
W arszawy z w izytą oficja lną fin - 

j landzki minister kom unikacji Sa- 
lowaara. Razem z ministrem udaje

się do stolicy Polski jego m ałżon­
ka, oraz naczelny dyrektor finlandz 
kiego towarzystwa kom unikacji lot 
niczej „A e ro " —  inż. Slolhe.

ECHA ZW OLNIENIA 
W. K ORFAN TEGO  

W związku z opuszczeniem w ię­
zienia przez W ojciecha K orfantego, 
rozeszły się pogłoski, jakoby miął 
on podpisać zobowiązanie nie w y ­
dalania się z granic Polski. W k o­
łach Str. Pracy utrzym ują, że po­
głoski te nie odpow iadają praw ­
dzie.
CZYŻB Y L IK W ID A C JA  SŁU ŻBY 

M ŁO D Y CH "
Jedno z pism popołudniowych do­

niosło, że w  najbliższym  czasie ma 
ulec likwidacji Służba Młodych 
OZN. Na placu pozostałby zatem 
tylko Zw. Mb PoL

proc. Jest to o lb rzym ia  liczb a , n ie 
spotykana w  innych kra jach , gdzie 
nie dosięga 50 proc. D zieci i m ło ­
dzież poniżej 20 lat stanow ią 43 
proc. lu dn ości w  P olsce , gdy  w  
N iem czech  i F ran cji 30 p roc.

A  ja k i jest stan zd row otn y  n a ­
szej lu dn ości?  S p ó jrzm y  na to  k o ­
losalne zagadnienie bez złudzeń . 
M inister Ś w iętoslaw sk i stw ierdził, 
że m łodzieży  polsk ie j p on iże j 20 
lat jest zupełn ie  zd row y ch  ty lk o  
32 proc. ( ! ) .  Z a  to p ije  w  P olsce  
a lk oh ol dzieci od 10— 12 lat —  51 
proc. W  sam ej ty lk o  W arszaw ie 
25.000 m łodzieży  w  w iek u  o d  14 
do 18 lat jest zatrute ca łk ow ic ie  
a lkoholem . D r. G ród eck i i S ie d ­
lecki tw ierdzą , że w śród  m łod z ie ­
ży akadem ick iej przy pob orze  kat. 
A  byw a 46 —  51 proc. a lk oh oli­
k ów .

Na og ó ł ob licza ją  w  P olsce  
1 .000.000 g ru źlik ów , z k tórych  
roczn ie um iera 10 0 .000, czy li c o  
•pięć m inut um iera jed en  obyw ate l 
na gruźlicę. Na raka umiera ro cz ­
nie 40.000, czy li co 12 m inut umie 
ra w  P olsce  ktoś na raka.

Jakiż z tego w n iosek ? Że n ie  
pow in n iśm y się łu dzić! M am y 
w śród  siebie boh aterstw o, w ygry­
w am y w ojnę n erw ów  w h ero icz ­
nej postaw ie  narodu  gotow ego  do 
najwyższych ofia r  w  ob liczu  p rze ­
łom u i w o b e c  w idm a w o jn y . A le 
musimy podjąć równie heroiczny 
wysiłek, zm ierzający do uzdrowię 
nia fizycznego i moralnego ludzi 
zamieszkujących Polskę —  jeżeli 
chcem y uniknąć losu narodów zde 
generowanych.


